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Po odpowiedziach referentów , przewodniczący obu sekcji podsum owali 
obrady. Prof. d r  J. B u r s z t a  scharakteryzow ał pokrótce refe ra ty  sekcji 
badań nad współczesnością i doszedł do wniosku, że wszystkie poruszone tam 
problem y i postulaty badaw cze są jak  najbardziej uzasadnione i na  czasie. 
Szczególnie badania d r L. M. Szw engrub nad modelem socjalistycznego przed­
siębiorstw a rolnego zasługują na w nikliw ą ocenę naukow ą. Podsumowawszy 
następnie poszczególne głosy dyskusji, przyrzekł jednocześnie w spółpracę swą 
i poznańskiego ośrodka naukowego z ośrodkiem  olsztyńskim  na  odcinku 
badań etnograficznych.

Obrady w sekcji historycznej podsumował prof. dr S. H e r b s t ,  k tóry  
stw ierdził, że dyskusja nad referatam i uzupełniła te luki, k tóre referenci 
w  swych * pracach celowo pozostawili niewypełnione, aby w drodze głosów 
uzupełniających dojść do stworzenia pełniejszego obrazu potrzeb badawczych 
regionu. W szystkie zdania zgodne były co do konieczności prow adzenia doku­
m entacji naukow ej i tw orzenia w arszta tu  pracy. Ocalenie pew nych jeszcze 
istniejących m ateriałów  od niepam ięci, jest zadaniem  najw ażniejszym . Nie 
mniejszą wagę posiada spraw a podstawowych w ydaw nictw , przede wszystkim  
atlasów  historycznych, etnograficznych i językoznawczych. P ilną  potrzebą jest 
także opracowanie katalogu zabytków  sztuki, opracowanie naukow ej mono­
grafii tak całego regionu, jak  i poszczególnych pow iatów  i m iast, wreszcie 
sięgnięcie w  badaniach do czasów prehistorycznych. Obowiązkiem polskich 
historyków, jako gospodarzy tych ziem jest w szechstronne badanie przeszłości 
regionu. Obok żywiołu polskiego w  badaniach należałoby wziąć pod uwagę 
również dzieje Prusów , Niemców, L itw inów  i tych wszystkich ludów, k tóre 
tw orzyły historię tej krainy. W pracach tych nauka polska w inna w spół­
działać z ośrodkam i naukow ym i radzieckim i i niemieckimi. W zakończeniu 
prof. S. H e r b s t  zauważył, że katalog postulatów  badawczych jest istotnie 
bardzo wielki, dlatego też należy skoncentrować wszelkie w ysiłki w  celu 
jego realizacji.

Dwudniową sesję naukow ą zam knął k u ra to r Ośrodka — prof, d r  T. C i e ś 1 а к.

ROMAN MARCHWINSKI

B A D A N IA  NA D  SZKOLNICTW EM  POLSKIM  
N A  W ARM II I M AZURACH  

(1929— 1939)

i.

Studenckie Koło Naukow e H istoryków  przy U niw ersytecie M ikołaja 
K opernika w  Toruniu ma bogate tradycje  organizowania obozów naukow o- 
badawczych. Tem atyka tych obozów związana jest przede wszystkim  z w alką
0 polskość na ziemiach, k tó re po ostatniej w ojnie wróciły do Polski. W arto tu  
wspomnieć chociażby obóz, k tóry  objął ziemię złotowską. Rozw ijająca się 
w spółpraca pomiędzy Ośrodkiem Badań Naukowych im. W ojciecha K ętrzyń­
skiego a SKNH przy UMK pozwoliła na zorganizowanie podobnego obozu 
w  Olsztynie. Obóz ten odbył się od 1 do 21 sierpnia 1965 r. Tem atem  badań 
15-osobowej grupy młodych historyków  było: Szkoln ictw o polskie na W arm ii
1 M azurach w  św ietle tradycji u stne j (1929—1939). W w yniku trzytygodniow ej 
penetracji w  terenie pow stała bogata taśm oteka zaw ierająca relacje 70 osób,
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mieszczące się na  И  ООО m taśm y magnetofonowej. Poza tym  zebrano 30 foto­
grafii dotyczących szkolnictw a polskiego na W armii.

Nieocenione przysługi w naw iązyw aniu kontaktów  z ludnością rodzimą 
oddał daw ny działacz Związku Polaków  w Niemczech Jan  L u b o m i r s k i .  
K ierow nictw o naukow e i organizacyjne obozu spraw ow ał studen t IV roku 
historii Roman M a r c h w i ń s k i ;  opiekował się grupą, jako  przedstaw iciel 
Insty tu tu  H istorii UMK — m gr Ja n  P o w i e r s k i .

2.

Szkolnictwo polskie na W arm ii i M azurach w dwudziestoleciu m iędzy­
w ojennym  nie doczekało się do dziś pełnego opracowania. P raca Z. L i e t  z a 1, 
p rzedstaw iająca w sposób system atyczny historię szkól polskich na W arm ii 
i M azurach, ze względu na sw oje m ąłe rozm iary (przewodnik) jak  rówmież 
na  częściowo tylko w ykorzystany m ateriał źródłowy, może być uw ażana je ­
dynie za inform ator. N atom iast charak ter m ateriałow y posiada przyczynek 
S. K o t a r s k i e g o 2 naśw ietlający  dzieje dwóch szkół polskich: w  Nowej 
K aletce i w W orytach, w oparciu o ich kronik i szkolne. Wiele m iejsca szkol­
nictw u polskiem u na  teren ie  IV dzielnicy Zw iązku Polaków  w  Niemczech 
poświęcił W. W r z e s i ń s k i 3. Jednak i tu ta j szkolniotwo polskie nie docze­
kało się wyczerpującego opracow ania. Sporo uw ag zaw ierają rów nież prace 
p am ię tn ik arsk ie4, stanowiące cenne przyczynki źródłowe do poznania szkol­
nictw a polskiego.

Przyczynę niepełnego opracow ania szkolnictw a polskiego na teren ie W arm ii 
i M azur należy widzieć głównie w  b raku  konkretnej bazy źródłowej. B adania 
przeprow adzone przez obóz naukow o-badaw czy SKNH przy UMK w  Toruniu 
m iały m iędzy innym i na celu rozszerzenie podstaw  źródłowych do tego cieka­
wego zjaw iska w życiu polskiej mniejszości, jakim  było szkolnictwo.

Przeprow adzenie badań na W arm ii i M azurach, teren ie tak  skom plikow a­
nym pod względem tradycji historycznych, nie należało do zadań łatwych. 
B rak było rów nież w ypracow anych metod badawczych. Badania przeprow a­
dzano w form ie wywiadów, rejestrow anych na taśm ie m agnetofonowej. Przy 
w yw iadach bardzo pomocnym okazał się kw estionariusz pytań, dotyczących 
szkolnictw a polskiego i całokształtu zw iązanej z nim  problem atyki. Kwestio­
nariusz ten  zasługuje na  osobne krytyczne opracow anie, gdyż w  dużym stopniu 
w łaśnie od niego zależy w artość zebranego m ateriału . Zaw ierał on pytania 
dotyczące następujących kw estii: personaliów  osoby udzielającej w yw iadu; 
ogólnej syituacji wsi w okresie m iędzyw ojennym  i obecnie; przedszkoli polskich 
i ich roli w  życiu ludności polskiej; szkoły niem ieckiej i jej stosunku do szkoły 
polskiej; sy tuacji wychow anków  szkoły polskiej; roli absolw entów  szkół pol­
skich w  ruchu polskim ; oddziaływ ania szkoły polskiej na  ludność polską posy­
łającą sw oje dzieci do szkoły niem ieckiej; oddziaływanie szkół polskich na 
miejscowości, w  których tych szkół nie było; spraw  organizacyjnych szkoły 
polskiej i znajomości problem ów szkolnictw a polskiego u ludności napływ ow ej.

1 Z. L i  e t  z, P am iątki polskości 1919—1939. P rzew odnik po w ystaw ie  
M uzeum  M azurskiego, Olsztyn 1957.

2 S. K o t a r s k i ,  Dzieje dwóch szkól polskich na W arm ii w  św ietle ich  
kronik z lal 1929—1939, K om unikaty M azursko-W arm ińskie, 1959, ss. 303—319.

3 W. W r z e s i ń s k i ,  Ruch polski va  W arm ii, Mcuurach. i Pow iślu w latach  
1920— 1939, Pozmań 1963.

4 M amy tu głównie na uwadze — M. W a ń k o w i c z a ,  Na tropach Sm ętka , 
W arszaw a 1958; J. B a c z e w s k i e g  o, W spom nienia W armiaka. W arszawa 1961 
i J. B o e n i g k a ,  M inęły icieki a m yśm y ostali, W argzawa 1957.
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K onstrukcja pytań  („pytania krzyżowe”) zaw artych w kw estionariuszu 
w inna ułatw ić historykow i ocenę wiarygodności zebranych relacji. Należy 
jednak zaznaczyć, iż w  w yw iadach nie ograniczano się jedynie do pytań 
zaw artych w kw estionariuszu, w  niektórych w ypadkach okazywało się to 
naw et niemożliwe. W artość więc zebranych relacji zależy również od in te li­
gencji osoby przeprow adzającej wywiad.

Zebrane relacje  dotyczą h istorii szkół polskich na W arm ii i M azurach 
w latach 1929—1939, szkolnictwo, które pow stało po w ydanej przez rząd pruski 
w dniu 31 grudnia 1928 r. ordynacji regulującej szkolnictwo dla mniejszości 
polskiej w  Niemczech. Szkół polskich na W armii po w ydaniu powyższej 
ordynacji powstało 15, na M azurach tylko 1 — w  P iasutnie. Zarejestrow ane 
na taśm ie m agnetofonowej relacje, dotyczące wszystkich szkół, zam ykają się 
liczbą 72 5. Liczbę relacji dla poszczególnych szkół obrazuje w ykaz n r  1.

W ykaz n r  1

W a r m i a :  B rąsw ałd 2; Chabrowo 7; G iławy 2; G ietrzw ałd 4; Jaro ty  6; 
Leszno 5; Nowa K aletka 7; Olsztyn 7; P luski 2; P u rd a  W ielka 4; Skajboty 6; 
Stanislewo 9; Unieszewo 2; W oryty 4; Wymój 3.

M a z u r y :  P iasutno 2. Ogółem relacji — 72.

Nie wszystkie osoby, od których zebrano relacje, zajm ow ały jednakow ą 
pozycję w życiu szkolnictw a polskiego, W toku przeprow adzanych badań 
sam orzutnie nasunęła się kw alifikacja ich na: nauczycieli, przedszkolanki, 
działaczy szkolnych Związku Polaków  w  Niemczech, uczniów, rodziców i osoby 
postronne. Oczywiście, można dyskutow ać o przynależności poszczególnych 
osób do tej, czy innej grupy. Jednak krytyczna w eryfikacja nastąpić może 
jedynie po całkowitym  opracow aniu zebranego m ateriału . Odnośnie podziału 
na nauczycieli, przedszkolanki, uczniów i rodziców nie powinno się mieć w ięk­
szych zastrzeżeń. Cóż jednak  należy rozumieć pod pojęciem działacza szkolnego 
Związku Polaków  w Niemczech i osoby postronnej w  przyjętej przez nas 
kw alifikacji? W celu w yjaśnienia należy podać, iż pierwsze pojęcie oznacza 
osobę, k tóra aktyw nie w spółdziałała w organizacji i, życiu szkolnictw a pol­
skiego oraz odgryw ała znaczną rolę w  kom órkach organizacyjnych Związku 
Polaków  w Niemczech. Osobę, k tó ra  posyłała sw oje dzieci do szkoły polskiej, 
a zarazem  aktyw nie w spółdziałała w  życiu szkolnym zaliczono również do tej 
grupy. Rzecz oczywista — relacje działaczy szkolnych m ają większą wagę od 
relacji ludzi posyłających jedynie dzieoi do szkoły polskiej, wzięto to pod uwagę 
przy ich kw alifikacji. Za osoby postronne należy uważać ludzi nie posyłających 
dzieci do szkoły polskiej i n ie biorących aktyw nego udziału w  życiu Związku 
Polaków  w Niemczech. W edług p rzyjętej przez nas kw alifikacji podział osób, 
od k tórych zebrano relacje, przedstaw ia się w  sposób następujący:

W ykaz n r  2

Nauczyciele — 3; przedszkolanki — 1; działacze szkolni 14; uczniowie — 25; 
rodzice — 10; osoby postronne — 17. Ogółem osób — 70.

Uwzględniając powyższą kw alifikację, liczba relacji z podziałem  kw alifi­
kującym  dla poszczególnych szkół, podaje wykaz n r  3.

5 P rzebadano 70 osób, lecz dw ie z nich, m ianowicie Otylia G roth i Edw ard 
Turow ski udzieliły re lac ji każda do dwóch szkół (Groth — G ietrzw ałd i Nowa 
K aletka; Turow ski — Nowa K aletka i Giławy). Tak więc liczba relacji w y­
nosi 72.
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W ykaz nr 3

W a r m i a L ic z b a  r e la c ji od:

naucz. przedszk. dział. uczn. rod z. osób postr.

Brąsw ałd — — _ 2 _ —
Chabrowo 1 — 1 1 1 3
Giławy 1 — — 1 — —
G ietrzw ałd — 1 1 — 1 1
Jaro ty — — — 2 1
Leszno — — 2 1 2
N. K aletka 1 1 2 1 — 2
Olsztyn — — 5 — 1 1
Pluski — — . — 1 — 1
P urda  W ielka — — 1 2 1 —
Skajboty 1 — 1 4 — —
Stanislew o — — 1 5 1 2
Unieszewo — · — 1 1 __ —
W oryty — — — 1 1 2
Wymój — — 1 2 — —

M a z u r y

Piasutno _ _ _ _ _ 2

W yraźne dysproporcje, gdy chodzi o liczbę wywiadów, czy to dla poszczegól­
nych szkół, czy też osobnych grup kw alifikacyjnych, uzależnione zostały róż­
nym i przyczynami. W prawdzie ludność rodzim a odnosiła się do przeprow a­
dzanych badań na ogół życzliwie, jednakże nie sposób było dotrzeć do w szyst­
kich interesujących nas osób, a to  ze względu na trudności kom unikacyjne, 
b rak  czasu, a przede w szystkim  niedostateczność sprzętu technicznego, jakiego 
używano w  badaniach.

3.

H istoryk odczuwa przew ażnie sw oistą niechęć do źródła typu p am iętn ikar­
skiego. Zawsze w nim dużo subiektyw izm u, osobistych spojrzeń, chęci przed­

sta w ie n ia  się w  lepszym  św ietle, zaciem nianie praw dy.
Do źródeł takich z reguły podchodzi się ostrożnie, konfrontuje  się je 

z innym i bardziej w iarygodnym i i ustala się w reszcie w  przybliżeniu praw dę. 
Do źródeł tych niew ątpliw ie zaliczyć należy wszelkiego rodzaju relacje. Jest 
to sw oisty typ  źródła, szczególnie dla historii najnow szej. N auka historyczna 
nie ma jeszcze w ypracow anych metod krytycznych, jeśli chodzi o posługi­
w anie się relacją, czy to  pisaną, czy też zarejestrow aną na taśm ie m agneto­
fonowej. Jedno jest pewne, iż wielość relacji czyni z każdej relacji źródło 
bardziej w artościow e. Innym i słowy — każda relacja w  zespole k ilku  relacji 
nabiera całkiem innych w artości, aniżeli relacja  pozostawiona sam a sobie, 
re lacja  oderw ana od zespołu relacji.

Z zasady badacz nie sta ra  się wydobyć z relacji nowych faktów , w ydobywa 
zaś z niej klim at, jak i towarzyszył procesowi historycznem u. Relacja — to 
źródło dla k lim atu , w  którym  przebiegają procesy dziejowe, to elastyczna 
opraw a faktów  historycznych. B rak źródeł sam oistnych m usi zastąpić relacja, 
oczywiście po odpowiedniej obróbce krytycznej.
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T rafnie ocenił wagę relacji, przy poznaniu dziejów szkolnictw a polskiego 
w Niemczech, Z. L i  e t  z pisząc: „chcąc odtworzyć zgodnie z praw dą historię 
szkolnictwa polskiego w  Niemczech, trzeba sięgnąć nie tylko do ak t archiw al­
nych i do prasy, ale również i to p r z e d e  w s z y s t k i m  d o  p a m i ę t ­
n i k ó w  (podkreślenie — R. M.) uczniów, nauczycieli i działaczy szkolnych” 6. 
Zebrane relacje o szkolnictwie polskim na W arm ii i M azurach w  ostatnim  
dziesięcioleciu przed wybuchem  II wojny św iatow ej zasługują, po odpowied­
nim opracowaniu, na szczególną uwagę. One bowiem oddają w iernie klim at 
w arunków , w  jakich działała szkoła polska na terenach, k tóre zaprzepaścił 
przegrany w  1920 r. plebiscyt. Po przestudiow aniu zebranego m ateria łu  można 
spojrzeć na kw estię polskiego szkolnictw a oczyma ludzi, którzy na co dzień 
byli związani z jego bytem  i  niebytem , można śledzić na gorąco dzieje szkół 
dla biednych. O statnie dziesięciolecie historii polskiego żywiołu w  P rusach  
Wschodnich — to niesłychanie w ażna k a rta  w dziejach ludu w arm ińskiego 
i mazurskiego. W ywalczona z takim  trudem  przez Jan a  Baczewskiego ordy­
nacja szkolna otw orzyła możliwości pow stania pryw atnych szkół polskich. 
Dziesiątki m etrów taśm y m agnetofonowej świadczą o radości i entuzjazm ie 
ludności polskiej, „że w reszcie będziemy mieli o tw artą  szkołę w naszym 
polskim języku, bo jak  chodziliśmy do niemieokiej, to język był nam  obcy” 7. 
Podobnych przykładów  z taśm oteki wynotować by można wiele.

Niemieccy szowiniści nie dali się jednak uśpić. Z niebyw ałą siłą przystąpili 
do ataku na polską szkołę, k tó ra  n ie zaznała już spokoju do końca swego 
istnienia, tj. 1939 r. Sposoby represji wobec ludności polskiej były różne. Od 
zwykłych ostrzeżeń typu: „Józku, co z tw ym  synem  będzie, gdy będzie chodził 
do polskiej szkoły” 8 poprzez spychanie ucznia z wysokiej skarpy do jeziora 
ze słowami: „Tak ginie ostatn i uczeń polskiej szkoły”, aż do podpaleń i najść 
z bronią w  ręku Podobne i inne przykłady potw ierdzają wnioski W. W r  z e- 
s i ń s k i e g o  na tem at akcji hitlerow skiej przeciw polskiem u szko ln ic tw u10. 
Ciekawym i nie notowanym  dotychczas w  lite ra tu rze  przedm iotu zjaw iskiem  
jest powiązanie przedszkola polskiego z polską szkolą. Nie istn iała  zasada, 
iż dziecko z polskiej ochronki przechodziło do polskiej szkoły, ale na  ogół 
tak  się d z ia ło11. Dziecko w ychow ane w domu, gdzie dziadek czytał „Gazetę 
G rudziądzką”, a ojciec „Gazetę O lsztyńską”, przechodząc następnie przez ręce 
polskiej przedszkolanki i polskiego nauczyciela dostawało doskonałą szkołę 
polskości. Szkoły polskie nie były, jak  by się to mogło wydawać, jedynie 
orężem w alki z niem ieckim  żywiołem, spełniały one również w ażną funkcję 
dydaktyczną. Poziom i metody nauczania w szkole polskiej były bez porów nania 
wyższe niż w szkole niem ieckiej. Nauczyciel niejednokrotnie przem ycał więcej 
wiadomości, aniżeli to zalecał program  szkolny. Dziecku łatw iej było zdobywać 
wiadomości w języku, którym  posługiwało się na co d z ie ń 12. Oddziaływanie

6 W stęp pióra Z. L i e t z a  do J. B o e n i g k a ,  op. cit., s. 8.
7 Tak wspomina 1929 r. uczennica szkoły polskiej w Nowej K aletce — 

M aria Żuk.
8 W ten  sposób o-strzegał żandarm  męża M arii H erm ańskiej, k tóry posyłał 

swych synów do szkoły polskiej w  Chabrowie.
9 Przykrości takie przeżył uczeń polskiej szkoły ze Skajbot — Leon 

Sarnowski.
10 W. W r  z e s i ń s к i, A kcja  germ anizacyjna na W armii, M azurach i Powiślu  

w  okresie rządów hitlerow skich  (1933—1939), cz. I, K om unikaty M azursko- 
W arm ińskie, 1961, s. 430.

11 Szeroko o tym  wspomina O tylia Groth, przedszkolanka z Gietrzwałdu 
i Nowej Kaletki.

12 Dla przykładu należy wymienić relacje E. Turowskiego, nauczyciela 
w N. K aletce i G iławach; F. B arabasza, ucznia ze Skajbot i A. K arm acką, 
uczennicę z Pu rdy  W ielkiej.
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szkoły polskiej na ludność było wszechstronne. Biblioteki szkolne upowszech­
niały w iedzę o Polsce, o jej h istorii i litera tu rze. Książki wypożyczali naw et 
ludzie nie przyznający się otw arcie do po lskości,3. Boiska szkolne stw arzały 
w arunki istnienia polskim drużynom  sportowym . W szkole urządzano w ido­
w iska tea tra lne , jasełka i w ystępy chórów śpiewaczych, k tóre przyciągały 
naw et ludność niem iecką 14. Szerzona propaganda niem iecka, jakoby w artości 
szkoły polskiej były niższe, okazywała się fikcją. Organizowane przez Tow a­
rzystw o Szkolne w yjazdy dzieci na wycieczki i kolonie do Polski niosły nâ 
wieś w arm ińską upowszechnienie wiedzy. Towarzystwo Szkolne, pragnąc 
ułatw ić dzieciom naukę, zaopatryw ało je, za pośrednictw em  nauczycielá* 
w darm owe podręczniki, często w  przybory do p isa n ia J5. Postać ówczesnego 
kierow nika Towarzystw  Szkolnych Franciszka Barcza otoczona jest niem al 
legendą 16. Nauczyciel szkoły polskiej w yłania się z re lac ji nie tylko jako dobry 
pedagog, ale również oddany ludności człowiek. Poza lekcjam i często organi­
zował prace świetlicowe, radził w  gospodarstwie, pom agał napisać podanie n . 
W ładze Związku Polaków  w Niemczech z zasady interesow ały się dalszymi 
losam i wychow anków  szkół polskich. A bsolw entki często k ierow ano do rocznej 
szkoły gospodarczej w  H alinow ie pod D ziałdow em 18, absolw entów  do polskich 
gim nazjów w  Bytom iu i K w idzyn ie1δ. Odnośnie stosunków  między szkołą 
polską a szkołą niem iecką należy stw ierdzić, że uzależnione one były od stano­
w iska nauczyciela niemieckiego wobec polskości. Gdy na rodziców posyłają­
cych sw oje dzieci do polskiej szkoły presję w yw ierał sołtys i żandarm , tudzież 
szara em inencja z BDO, na dzieci sypał się g rad  wyzw isk i kam ieni ze strony 
uczniów niem ieckiej szkoły, nastaw ionych przez ich nauczycie la20.

W szystkim znana jes t tragedia jedynej szkoły polskiej na M azurach — 
szkoły w  Piasutnie. Mało k to pam ięta dziś w P iasu tn ie  „zielonego chłopaka” 
z Ł ęg u 21. Uzyskane dwie relacje  nie wnoszą nic nowego. Jedynie otrzym ana 
od k ierow nika szkoły podstawowej w P iasutn ie kron ika szkoły zasługuje na 
większą u w ag ę22. W stępna k ry tyka w ykazała, że h isto ria  szkoły na  Łęgu 
oparta jest w  znacznej części na tradycji ustnej. W ażny jest tam  między 
innym i w ykaz osób, k tóre posyłały dzieci do szkoły polskiej.

Poza m ateriałem  dotyczącym szkolnictw a, taśm oteka zaw iera szereg 
cennych wiadomości z życia działaczy Zw iązku Polaków  w Niemczech, stosun­
ków pomiędzy w ładzam i IV dzielnicy a polskim i konsulatam i w  P rusach  
W schodnich i C entralą w  B e rlin ie23. Taśm oteka k ry je  sporo wiadomości także

13 Z relacji O. Groth.
14 Relacja Antoniego Herm ańskiego z Nowej K aletki.
15 Świadczą o 'tym w szystkie relacje uczniów i rodziców.
16 Oprócz Franciszka Barcza ludność rodzim a najlepiej pam ięta dla nich 

wiecznie młodego Jasia  — Jana Lubomirskiego, dyrygenta i in struk to ra  chórów 
śpiewaczych oraz kapeli ludowych.

17 W szystkie relacje  potw ierdzają, iż poziom kadry  nauczycielskiej był 
szczególnie wysoki.

18 Taką szkołę ukończyły między innym i M aria Żuk z Nowej K aletk i i Anna 
K arm acka z Purdy  W ielkiej.

19 Feliks Barabasz ze Skajbot został skierow any do gim nazjum  w  Bytomiu 
zaś B ernard  W einert-jun io r do gim nazjum  w  Kwidzynie.

20 Podobnych „Romannów” jak  w  Nowej K aletce było o wiele w ięcej.
21 Jerzego Lanca pam ięta ją  bodajże jedynie dwie staruszki — M aria Nawuj 

i Mina W erkus. O statnia uczennica Lanca, M aria Maciej do 1959 r. przebyw ała 
w  Szczytnie. O statnio nie znane jes t jej m iejsce zam ieszkania, z, tego powodu 
trudno  się było z n ią skontaktow ać. Ponoć żyje jeszcze sta ra  Lumowa. Dobrze 
byłoby ją  odszukać.

22 K rom ka ta  w części odnoszącej się do szkoły na  Łęgu została u trw alona 
na taśm ie m agnetofonowej przez Sław om ira Gronkowskiego.

23 R elacje H eleny Barcz i Jan a  Lubomirskiego.
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Û harcerstw ie w  P rusach Wschodnich 4  Powyższe uw agi nie oddają całkow i­
tego przeglądu taśm oteki, sygnalizują raczej historykow i, co może w niej 
znaleźć. Pełny jej przegląd ukaże się dopiero w  przewodniku.

OCENA UPRZEMYSŁOW IENIA WOJEWÓDZTWA OLSZTYŃSKIEGO 

(Obrona pracy doktorskiej Jerzego Affeltowicza)

W dniu 11 grudnia 1964 r. na posiedzeniu Rady W ydziału Morskiego Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej w  Sopocie odbyła się publiczna obrona rozpraw y doktor­
skiej m gra Jerzego A f f e l t o w i c z a  pt. Ocena uprzem ysłow ienia w ojew ódz- 
twa olsztyńskiego.

Prom otorem  pracy był prof, d r H enryk K r y ń s k i  z Wyższej Szkoły Eko­
nomicznej w Sopocie. Recenzentam i pracy byli: prof, d r Zofia M o r e c k a  
i prof, d r Sew eryn Ż u r a w i c  к  i z U niw ersytetu  W arszawskiego.

Po otw arciu posiedzenia dziekan W ydziału M orskiego doc. d r  S tanisław  
Ł a d у к  a przedstaw ił życiorys i dorobek naukow y doktoranta, stw ierdzając, 
że zgodnie z przepisam i wszelkie form alności związane z ogłoszeniem publicz­
nej dyskusji zostały spełnione. Z kolei Jerzy  Affeltowicz wygłosił au toreferat 
rozpoczynając od charak terystyk i treści swojej rozprawy.

W pierwszej części pracy  składającej się z 2 rozdziałów, au to r omówił 
zagadnienie przem ysłu na  obszarze wojew ództw a olsztyńskiego w  byłych 
Prusach Wschodnich do 1945 r. P rzedstaw ił on proces industrializacji Niemiec 
i jego w pływ na  położenie gospodarcze b. P rus W schodnich. Z kolei scharak­
teryzow ał ważniejsze gałęzie przem ysłu na obszarze woj. olsztyńskiego 
w  okresie drugiej wojny św iatowej. W zakończeniu pierwszej części ocenił 
uprzem ysłowienie obszaru w ojew ództw a w  okresie gospodarki niem ieckiej.

Druga część pracy sk ładająca się z 7 rozdziałów poświęcona została analizie 
rozw oju przem ysłu woj. olsztyńskiego w  latach  1945—1960. W poszczególnych 
rozdziałach omówiono kolejno zagadnienie rozwoju przem ysłu woj. olsztyń­
skiego na  tle socjalistycznej industrializacji Polski. Analiza rozwoju poszczegól­
nych gałęzi produkcji została poprzedzona omówieniem w arunków  rozwoju 
przem ysłu w województwie z uwzględnieniem  w arunków  naturalnych  i gospo­
darczych oraz stosunków  ludnościowych. Z kolei omówiono rozwój przem ysłu 
województwa w  latach 1915—1960 w  ujęciu globalnym  oraz scharakteryzow ano 
jego stru k tu rę  gałęziową. N astępne rozdziały poświęcono szczegółowej analizie 
podstawowych i ważniejszych gałęzi przem ysłu z uwzględnieniem  ich zaplecza 
surowcowego i potencjału przemysłowego. Kolejno przeanalizow ano rozwój 
przem ysłu drzewnego, spożywczego (z podziałem na jego grupy wytwórczości), 
budowy m aszyn i metalowego, włókienniczego, m ateriałów  budow lanych oraz 
w ybranych pozostałych gałęzi przem ysłu. W zakończeniu części analitycznej 
oceniono rozwój przem ysłu woj. olsztyńskiego do 1960 r.

W trzeciej części pracy au tor omówił główne k ierunki rozwoju przem ysłu 
wojew ództw a w  latach  1961—1980. W ostatnim  rozdziale scharakteryzow ał 
ważniejsze czynniki, określające k ierunki rozwojowe przem ysłu w  wojewódz­
tw ie z uwzględnieniem  jego w arunków  gospodarczych, zaplecza surowcowego 
i zatrudnienia siły roboczej.

Po scharakteryzow aniu treści pracy m gr Jerzy Affeltowicz przedstaw ił 
niżej u ję te  główne tezy rozprawy.

24 Szczególnie w ażna jest tu  relacja O tylii Groth, naczelniczki Hufca 
W schodniopruskiego. Relacja M arii Żuk zaw iera wiadomości o drużynie 
harcerskiej w Nowej Kaletce.
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